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Na powitanie 
dostojnych Gości.

Od, soboty — o ile wypadki na L.or­
nym Śląsku pozwolą — dnia 28 b. m. 
będzie Kraków świadkiem niezwykłych 
uroczystości. W  tym dniu bowiem 
zjeżdża do Krakowa

2 3  b i s k y p & w  z a  w u s y s H i f c h  

'  s i s j s i  n ^ l s k i c h r

aby w* Krakowie, u trumny św. Stani­
sława, wz?ąć udział w  5-cio dniowych 
obradach nad sprawami katolickiego" 
ludu polskiego.

Jeżeii ważne znaczenia imały zjazdy 
Biskupów, v~ Gnieźnie, 27 sierpnia 1919 
i na Jasnej Górze, 28 lipca 1920, to 
Zjazd w Krakewia nabiera pswa |J nlsiary- 

czR^ga znaczen ia , 

a wyniki obrad krakowskich 
st3.ict?ić bęag ważną datę tv dziej&ch Kościoła 

kaislickiego w PeJ3«i.
Dziś bowiem wyjaśniają się już na­

sze stosunki wewnętrzne- Różne obozy

wypowiedziały się jasno i tciUrfakrotnla 
o swoim stosunku do Kościoła. Walka 
o katolicką wiarę ludu polskiego toczy 
się w  naszych wsiach i miastach samą 
siłą faktów. Chrystusowe słowa: „Kto 
nie ^st ze Mną, przeciwko Mnie 2661“, 
rozdzielają ludzi iak zresztą wszędzie 
na świecie. tak i u nas, na dwa obozy 
Jedni rozwijają sztandar:

„My z Chfystujem i z le g?  
K © ś c io le B n “  —

a drudzy pod wręcz przeciwnym się 
gromadzą

To też nie dziw, że obóz katolicki 
zwraca całą swoją duszę i serce ku 
swoim Pasterzom. Nie dziw, że Polski 
lud wiejski, patrząc na zgangrenowane 
niewiarą i rewolucyjncmi hasłami swoje 
zagrody, wyięża swe oczy wT stronę tyt ii' 
których .Duch św, przełożył, aby rzą­
dzili Kościołem Bożym.* I nie tylko lud 
wiejski, ale cały polski narśd przywią-
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żuje jak najwdęKszą wagę do ooecnego 
Zjazdu. Ufa bowiem ten naród całko­
wicie że
w tyradach naszych duchowych Wedzów
p r z e j a w i  s n o t e a  d z i e j o w a

nisśmienceinyth w  historii polskiej biskupów:
Stanisławskich, Kadłubków, Oleśnickich, 
Maciejowskich, Hozyuszow, Skórko- 
wskich, Popielów’, Łubieńskich, wogole 
całego Episkopatu polsk ego, który sta­
nowił w dniach podziałów i rozbiorowe 
w dniach zwątpiema i rozpaczy, w dniach 
niewiary 1 swawoli,

kfisrow nlcza d u s z e  KSarcadn: 
p o ls k ie g o ;

Kiedy po wyborze papieża w Rzy­
mie, ogłoszą imię wybrańca, który ma 
« jąć w  swe ręce ster Łodzi Piotrowej, 
cały lud rzymski woła wśród radosnego 
uniesienia „Habemus Papam" — PFamy 
Papieża" — Podobnie dzisiaj możemy 
i my zawołać: mamy Pasterzy, mcm* s w r- 
fch Hetmanów, którzy wśród parcia prze­
ciwnych wichrów, wśród lozpętanycli po 
lewicowej prasie ataków na Kościół św. 
rzymsko - katolicki, sę dla nas ściany gra­
nitowy, o którę mecno oprzeć się mota lud.

Drogę prawdy wskazywali nieraz 
biskupi narodowi polskiemu, choć zda­
rzały się nieraz takie chwile, że za te 
wskazówki, ze serca 1 z ducha Bożego 
płynące, okrzyczano ich za złych synów' 
Ojczyzny. Ale ci bohaterzy nie coinęli 
się przed groźbą zmiennej opinii co­
dziennej, lecz spiżowym krokiem szil na­
przód, niosąc przed narodem prawdziwej, 
bo Bożej, oświaty kaganiec. 1 bywało, 
że już nie tylko następne dopiero poko­
lenia, ale Jeszcze ludzie tego samego stu­
lecia, schylał i sw e czoła przed roztropną 
mądrością Pasterzy, którzy woleli ucho- 
dł ó za złych synów Ojczyzny, niż być 
nimi w rzeczywistości.

Dzisiaj przeżywamy chwile bardzo 
ważne dla naszej Ojczyzny nie tylko 
ako państwa, aJe i jako narodu.
Przyszłość przed nami greźncmi piętrzy się

chmurami, Jsśti onainiętanie i wspdirie 
d z i a ł a  i O nse nartępr-

Dlatego z tern większą wdzięczno­
ścią przyjmie katolicki iud polski wska­
zówki swoich i Pasterzy, aby spełnić 
swój dziejowy obowiązek i przekazać

Erzyszłym pokoleniom nieskażony ideał 
atolickiej Polski.

Uezuuia nasze jednak, które żywimy 
w  głębi serca dla dostojnych Gości, poraź 
pierwszy w  wolnej Polsce tak licznie 
odwiedzających gród wawelski, powinni­
śmy ns zc wmjtrz okazać. Kiedy odbywały 
się zjazdy biskupów w  Gnieźnie i Często­
chowie, dążyły zewtz jd tłumy ludzi, 
aby wziąć udział w  nezwykłych uro­
czystościach. Przychodziły delegacje pa­
rafii, katouckicb stowarzyszeń ze sztan­
darami, deputacje obywatelstwa, wojsko­
wości, każdego stanu i zawodu, aby 
Episkopatowi Polskiemu oddać należną 
cześć,

lud małopolski z k»ewno- 
ńtią ule okaż© &ie irwe? sor-
kitrrym niż bracia w  Poznańskiom
i 1. rólestwie. SCałda p s  r a f r i  w y ś l e
z pewnością delegacje w nie­
dziele dnia maja uh t«ra^ 

d @  K r a k o w a  n a  
t , a by Z;i»nani^o^oć  

solidarność z€ s^intł Pastę- 
nami.

Każde stowarzyszenie katolickie po- 
yinno wziąć udział w  tej wielkiej, histo­
rycznej manifestacji, która przyczyni 
się z pewnością do uświadomienia no ie 
 ̂ drugim tego, że

i lał d jiatolIckE w Polsce razem 
ze iw Pmterzami etanowi 
jednak esotasa. kłóral p»if roi- 
bh*k ładne zamorskie, czy 

| rodzime . - ^ r r w if .R i"
Hasłem naszem na dzisiejsze dni niech 
będzie:
,1 k a t o l ic k im i,  e o l s k im i  S ls k d -  
p a rn i —  k a i o R k : .  r & t e k *  L j d .

Fr. M 'ek.
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& H C Z N 9 Ś i l B A C Z N O Ś C I
Przy Naczelnym Sekretariacie Stronnictw* Katolickiego Ludowego w Krakowie 

jtwiera się z dniem 1-go czerwca 1821 r.

b iu r o  porahy  praw nej
we is z ys ik ic h  chłopskich sprawach. —  W szyscy czytelnicy I czytelniczki „Ludo katolickiego" mogg w tom 
Biurze zasięgać porady: osobiście —  w  każdy wtorok I piętek od 4— 5 popof., listowni# — w  każdym czasie.

Zapytania llitowa^ n U e t j adresować:

a s  C O  N k J E L N i s O O  i l E K R S T A r U f l T U  S .  K .  I . .

peraay prarrnt) K R A K Ó W ,  fc t f .  P U .B F A  Ł .  1 7 .
oraz dołgczyc odpowiedni znaczek pocztowy nz odpowiedź.

Biuro 
porady prawne]

l&ts

Kio rzuca żagiew
wojny domowej w Polsce?

PIAST oW y  W Y P O W IA D A JĄ  W O JNĘ KA'1’0- 
LLCKIEJ POLSCE.

Ręka moja nie nawykła do pióra, aie nie aaggę 
opanować wyburzenia na szatański] bezczelność 
piastowców, k iedy przeczytałem w  ich wbtrętnem 
piśnudłe artykuł pod tytułem „Żagiew  wojny do­
mowej w  Polsce11. I  dlatego proszę Szan. Redak­
cję, aby te słowa moje, które może nie*gicibnie 
ułożyłem, zechciała w  najbliższym Nrze „Ludu ka- 
tolickiego~‘ zamieście.

Jestem chłopem, byłem jiuż, jak to mówią, na 
w ozie i pod wozem, byłem na froncie i poza fron ­
tem, b jłen . w  niewoli i .jestem teraz dzięki Bogu 
>v domu. Nigdy jednak tego nie widziałem, ani nit 
słyszałem, £.Dy nasi polscy księża prowadzili kiedy 
wojnę przedwko demokratycznej °clsce ludowej, 
jak to kłamliwie piszę piastowscy.

Przeciwnie s łj szałem nieraz słowa zachęty do 
obrony Ojczyzny. N ie  z ust piastowca, ale z ust* 
kapłana dowiedziałem się, co to jest Polska i jak 
ją  kochać należy. Słyszałem meraz kazania księży 
na obchodach patrjotyeznych, byłem na nieje­
dnym odczynie oświatowym, które urządzali księ­
ża, a  nigdzie nie słyszałem ani siewa, żeby ducho­
wieństwo występowało przeciwko Polsce ludowej. 
ł ’r_.eciwpie widziałem księży-kapelanów w wojsku

jak nam leżącym na łóżkach sznitalnych rieśli 
nieraz słowa pociechy i zachęty, byśmy wytrwali 
„dla Polsk**1'. N ie widziałem, ale słyszałem o ks. 
kapelanie Skorupce, który w obronie Polski 
z krzyżem w  ręku pierwszy rzucił się na bolszewi­
ków, podczas gdy niejeden ikrzylcaez piastowski 
k rył Bię tełió izliw ie za żywym, mu rem naszyciu 
piersi żołnierskich. To też jeśli dzisiaj ktoś śm ie 
mówić, że księża są wrogami Polski temu śmiało 
do oczu mówię, że jest kłamcą i oszuKuje lud 
polski.

Odpłacać się takieni oszczerstwem za ty le  po- 
św ięeenia dla Polsk' ilo właśnie na ołtarzu Ojezy- 
zny złożyli księża, nietylko na kresach, na Słas&ti, 
na Orawie, ale w  całym kraju, to przecież straszna 
krzywda.

Ale nie będę bronił księży, bo oni mają swój" 
rozum, to się sami obronią. Jednakże nie m ogę 
znieść strasznej przewrotności piastowców Pyta­
cie mię, b racK  jakiej? Czytajcie 'uważnie. O (o  
piastowoy czują debrze, że w czasie swe; dwule­
tniej działalności, W edy “prawie wszystko mieli' 
w  swoich rękach, nń zrobiP dla ludu polskiego 
prawie nic. N ie jestem politykiem , ani gazet ciągle 
nie ezytam, ale zdaje mi się, że. cc się w Sejmie 
stało dobrego lub złego, to zrobiła albo prawica, 
albo socjaliści, a ludowcy z Witosem szli tam, 
gdzie czuli dla siebie większy inlteres Jak Zaś p;o- 
fpc darzą ich „U rzędy odbudowy kraju11 jak par­
celują grmita „U rzędy ziemskie11, jak się to robi 
u nas z „W yw ozem  i Przywozem 11 to wszystko w i­
dzimy. słyszymy i o tern wo wszystkich gazetach 
czytamy.



4 .„ m b  K A fo ia c a t f1 dc. g g  M ak  T92Ł

Cali. Polska oburza. sl«i zn  w u u a g^ w f, a d fc u i 
paskarską gosnodarktj p łas io rców . N iedawno pb 
sali piasrowcy w  jednem ze swoich pisemeit, ża 
„W szyscy przeciwko nhn“ . I  czają to piastow sy; 
dobrze, że im się grunt pali pod nogami, bolą si 
strasznej oaoow 'ed oalnoścl, do ja ł ie j  puciągnie 
ich naród i hishorja. Czują, ?e sprawa wyborów  do 
Sejmu nic w ygląda dia u ich różowo, bo się ;htopi 
pozami juz im ich obłudnej polityce i wołają ju i 
coraz gęściej: „H o la  panowie, dokąd, nas to  tak 
łupić będ$ie"ćie“ ? I  TEUO  K R Z A K U  LUDU P IA ­
STÓW  CY S IĘ  RO JĄ !

A b y  jednak nie dać do poznania, że to chłopi 
i niewiasty po wsiach na nich sie burza, piszą 
w swoich gazetach, że to  „księża na nich się ro®. 
sierdził’/' i że „księża dysza do nich n ienaw iść^lk. 
N ie księża, panowie p iastom y, ale lud s  na 
was rozsierdził i nie pozwoli się wam już długo 
na wkesowym  sznurku prowadzić. M e  wbięraji 
sie się w togę państwowości i nie piszcie, M> kto 
z waszomi łajdactwami walczy, to z  Państwem 
w afczy! Jeżeli bowiem co, to  właśnie, takie ulowa 
wasze godzą najbardziej w demokratyczne p x ł-  
stawy Polski, chyba że nie rozumiecie co o  jest 
demokracja i wyobrażacie M  sooi-e tak, jak  towa 
rzysz Lenin. N ie myślcie, że 30 posłów om tow - 
skkdi, 2 których niejeden został może wybrany 
za skóry rozdawane przed wyborami, stanowi już 
Państwo polskie. Bo czyż reszta 350 posłów to 
jest tylko douatek do piastowców? W ygląda  to 

Jak jakby kto powiedział, że krowa jest dodana 
do cielęcia! Y

Bracia -chłopi! Poznajm y już raz obłudę -ycb 
przewrotnych prowodyrów, Któ-zy kują na nas 
gorsze kajdany niewoli, aniżeli k iedykolw iek na 
ludzie polskim ciążyły. Przejrzyjm y na oczy! Zba­
dajmy, gdzie prawda 1 organizujmy po swe ich 
gminach ludowe Stronnictwo, ale Stronnictwo ka­
tolickie! W am Tadeusz Hebda, rolnik.

Popatrzmy prawdzie w oczy.
IV.

Socjaliści, objąwszy rządy, nio omieszkali 
podkreślać na każdym kroku, że w szyscy ludzie 
są soi/e równi, a schlebiając ciemnym i nieoświb- 
eonym masom, nio dodawali, na ezrm ta równość 
polega. Nio wyjaśnili, że aczkolw iek wszyscy oby­
watele równi są wobea prawa, zawsze jednali 
w  dobrze zorganizowanem społeczeństwie jedni 
będą rozkazywać, a inni słuchać muszą.

.• W ytw orzy ło  się też wkrótce w społeczeństwie 
aa.szc.rn wśród nieoświeconych lub niedo-warzo- 
ny^S głów, przekonanie, że wolność na tern po­
lega. iż każdemu w olno robić, co mu idę trodoba. 
a równość, żo znosi się wszelkie władze. Skutki 
błkingo^romuiowarda spowodowały, rzecz natu-

rałtu, eaikuwiła ru®atmieniu karności, T u i W * «  
lonty, zamiatający podwórre, Uważał się z4 rów« 
uego s  panem Ministrem, tembaraziej, że i  w  klu­
bie uijgii ze sobą kolegować i z tego  tytułu rwa-, 
m ow ai żo to, co pa*ł Minister rozkazuje, obowią. 
f-ywac może wszystkich ludzi, tylko nie jego. 
zaś wszyscy tak rozumowali, niepttsłueh szedł od, 
dołu do góry, pan starosta nie słuchał rozporzą­
dzeń ministra, panu ministrów1 obojętne było co 
Sejm uchwalił. Zamięszicafe i nieład był następ 
stweiu braku karności, która to kar.teść stanowi 
przecież pod iawę i źrenreę prawd/ł wej wolności 
ooy^ateiahiej.

Rządzić nie jeat łatwo. Ludzie, którzy pragną 
rządzić drugimi, muszą posiadać oprócz barozo 
dużego zasobu wiedzy i duży zasób doświadcze­
nia, dużą znajomość rudzi i  w ie1© zmyśl u prakty­
cznego, boć przecie nierzadko teo-rja, czyli nauką 
saana, powiada co lanego, a praktyka, życie, 
wskazuje znów co innego. Ten, kto obce rządza-, 
tnu&i leż  posiadać talent godzenia i dostosowy­
wania nabytych wiadomości ao życia, musi umieć 
znaleźć tę linię, na której dałoby się pogodzić 
potrzeby państwa x dobrobytem obywateli i za­
tarciem różnie pomiędzy pcszczegóiaeird partia­
mi, S laajn i tych darów nie posiadali.

Karmieni mrzonkami, wyobrażali sobie Pań-' 
siwo według swych teorji, pragnęli burzyć stare 
porządki i w  tym. celu zamiast go<izić, ją trzyli je ­
dnych przeciwko drug:m, & do wprowadzenia no­
wych nie m ieli s it  Co zresztą pobratym cy ich! 
bolszewicy w  Rosji jak  najdokładniej w ykazali 
swymi rządami, niby raj mającemi zapewnić, 
sprowadzając na Rosję krwawo piekło udręczeń 
i nieszczęść. Socjaliści i iok satelici, nie umiojąo 
rządzić, pragnęli za wszelką jednak renę dostać 
się do rządu i  przy rządach utrzymać i  aby ceł 
ten uzyskać, starali się usilnie zdobyć sobie po­
pularność.

Najłatw iejszym  sposobem zdobycia sobie po­
pularności, chociażby tylko na krółko, bo ostate­
cznie wcześniej czy później szydło musi wy leźć 
z worka, jest schlebianie nisk.ru namiętnościom 
ludzi, judzenie jennych pr seciwko drugim, plwa- 
nie i obrzucanie biotem wszysiklcb naokoło, aby| 
r  ten sposób przez obniżenie zasług drugich, pod- 

l  nieść zasługi własne. I oni i ich kumowie czynili 
k i  czynią zupełnie tak, jak ta świnią z przysłowia, 

f  co to w'orok drze a lewiery. Zdobywając sobie 
'popularność mętem, starając się pozyskać dila sio- 
bie thimy, tłumom tym sp rzy ja jąc  i schlebiając, 
rozpętali do ostatnich granic strajki.

Strajk bez zaprzeczenia jest bronią słabych 
przeciwko silnym, można się najzupełniej zgodzie 
n tern. że w  pewnych chwilach, gdy wszystkie 
inne drogi wyczerpane już zostały, pozostaje je­
dynie strajk. A le  stwarzając specjalne minister­
stwo dla ochrony "trajków, Socjaliści rzucali ha­
sło strajku nie tylko w tedy, k łody togo wymaga­
ła jeottfecsff# p j^rawą^grtu  tobo łe k  \ w, ai-e i wto-
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dy, hieny .Jego wypafcB&p iób partyjni interesy* 1 
które najczęściej nie tylko nie uw igłę oniaiy do­
bra Państwa, ale przeiwnic godziły silnie w inte­
resy naszej Ojczyzny.

Każdy strajk jest kit- tką ekonfaidCŁną.
<fcz,.jąoo się Państwo Polskie wielkieni i silnem 
stać się może jedynie przez oiiamą i wytężoną 
piucę. Niczcm innem, tylko wspólnym wysiłkiem 
pracy podnieść zdołamy produkcję naszą, ulczem 
innem tylko wytężoną pracą wydobyć potrafimy 
z boya tej naszej ziemi te skarby, k tóre w łonie 
Polski ńiewydobyte dotąd spoczywają. Prze., 
warchołów socjalistycznych wywoływane. stiaj 
ki, strafild, do których płatni agiUtorz' rewolwe­
rami i palkami zmuszają clirześeJi-rskich robo­
tników, są dla rańsfcwa szkodliwo. Zaprowadzenie 
ośmiogodzinnego dni-t pracy, zniesienie pracy 
akordowej bezwarunkowo nrayczyniło się dc ob- 
ciienia naszej produkc; i do spadku monety *  t °  
•wszystko sprawiło wrogom naszym uciechę i nie­
wiadomo czy w  tej do zguby i bezrządu prawa 
ozącej pracy, bolszewirj i Niemcy i lane na bc 
wrogi dopomagali socjalistom, ez\ też eocp*Uś«r 
tym rogom To jednak pewno, ie  te działaiu*. 
nziyrełniały się wzajemnie bardzo troskliwi^ że 
na strajkach my sami cierpimy. Bo podczas gdy  
nasi robotnicy strajkują żyuowscy pracują i gdy 
po strajku polski producent zmuszony fes* pod­
mieść cenę, żyd przynajmniej na razie c n ę  tej nie 
nodnosi, aby kauoiifca konkurencją zdławić.

< Jharakterystycaną toż |C»t rzeczą, że w r J sze 
ntrajki proklamuje się zazwyczaj na soboty, 
ą wiec na dzień, w  którym tak czy owak żytkż 
by nie pracowali.

H n b s e  , n a t  ł y
posłów Jana Potocsłka, Piotra Majchra i  tow. 

w sprawie wstrzymania worowadzema w życie 
nstawy l>z. Pr. P. Nr. 44 z  dnia 19 maja 1920
0 obo wiązi rowem ubezpieczeniu na wypadek cho­
roby, w  sprawie rewizii tej ustawę7 i wyłączania 
orf obowiązku ubezpieczania na nrocy tej ustawy 
wszystkich robotników, pracowników i aiużby 
dom< wej zajętych w  jakibądi sposób w rolnictwie.

PO W O DY:
Instytucja o obowiązkowem ubezpieczeniu n a  

wypadek choroby z  m ocy w yżej naprowadzonej 
ustawy z powodu pociągnięcia prawie wszystkich 
pracowników7 w  obrębie Państwa Pulsk;ego  do 
<>bowiązkowegx> ubezpieczenia idę na wypadek 
cnoroby art. 8 tejże nstawy i wobec zbyt w ielk iej 
w lauzy karnej, jaką jej ta usra.wa nadaję art-. 2
1 art. 10, 17 i 18, art. 94, 95 i 96 będzie państwem 
w  Państwie Polakiem, nowym siedliskiem biuro- 
kra. jj i da powód do wicltt nadużyć i szykan.

Pociągnięcie do równych upłat wszystkich 
pracowników bez żadnych u lg dla tyrcb, którzy

f i  w . lepszych warańhkch pracują i na choroby 
' mniej są narażeni i dla tych, k tórzy całe życie 

me chorują, loraw ą ta jest niesprawiedliwą, (art, 
20 tejżo ustawy).

Zbyi wysokie opluty, które i pracodawcy 5 
pracobiorcy opłacać będą musieli, rtaną się dia 
wszystkich powodem ruiny majątkowej,

Przymus zgłaszania służących i dziennych 
robotników roLiych narazi rolników’ na rozliczne 
szykany j kary (A rt. 16 i 17), a z powodu opłat 
aa siebie i za czeladź i za robotników dzienny cii. 
rolnycn, zostaną roln icy narażeni ma rui im ma­
jątkową, ponie-waż opłaty na K asy chory cli będą 
wyższe, niż zw yk le podatki pa. net w owe. na co 
dochody rolników nię wystarczą.

. ;.v.; W obec tego  podpisani wnoszą:
- p ł  iWysoki Sejm raczy uchwalić:

W zywa kię Rząd,
: 1 ) ażeby wprowadzanie w  życie (wykonanie) 

ustawy Dz. Ust. P. Nr. 44 z dnia 19 maja 1929 
o otowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek cho­
roby w całent Państwie wstrzymał;

2) ł*>w yże j ani prowadzoną ustawy poddaje się 
jBfimtOTBfj rewizji;

3) robotników rolnych, służbę rolną i wszyst­
kie j osoby mające, jakiekolw iek zajęcie w  rolni­
ctwie^ wyłączą się od obowiązku przymusowego 
nbezpi ,cztnia się na wypadek choroby w  jakich­
kolwiek istniejących zakładach uoezpieczenio- 
w /ch, a natomiast sługom robotnikom rolnym 
zabezpieczy się odpowiednią pomoc na czas cin> 
roby osobną ustawą, które i projekt Rząd prze­
dłoży.

War&rawa, unia 20 maja 1921 r.
Wnioskodawca:

Jan Potoczek  p io tr Majcher
posiew ie S. K . L. 

następują podpisy 30 innych padów.

Interpelacja
posła KS. DRA KAZIMIERZA KOTULI i towarzyszy 
do Pana Ministra Spraw Wewnętrznych w sprawie 
powstrzymania hiebezp;eczaej imigracji z Ukrainy 

i z Rosji dc Polski. ,

Całe falangi żydów rosyjskich emigruje i  Ukrainy 
i z Rosji do Polski i zalewają miasta i wai<£ wscho­
dniej Małopolski i innych części Polski. Ta imigracja 
jest z wielu powodów niebezpieczna i szkodliwa dla 
Rzeczypospolitej Polskiej. Żydzi imigrujący nie przy­
noszą ze sobą żadnych artykułów żywności, a wol 
tego musi icli żywić Polska, jakkolwiek sama nie ob­
fituje w żywność. To powoduje wzrost drożyzny 
w Polsce. Żydcstwo ii.dgnijąee, bnulnfei niechlujne, 
przynosi zc sobą choroby zaraźliwe i szerzy je w Pol­
sce. I  tak, przynieśli żydzi ze sobą jalcąśfc^lraszną za­
razę do miasta Mościsk w miesiącu kw’ ietniu br.: od
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Ltórej w trzech dniach zmarłe tam 150 samych ży­
dów. Dopiero zastosowanie ścisłych środków samtar- 
mych powstrzymało szerzenie się tej zarazy. Wśród 
tych żydów jest wielo jednostek zbolszewicaałych, 
Któro demoralizują dusze obywateli polskicn. Tych 
zastępów żydów, ciągnących do Polski, Rząd Polski 
prawie zupełnie nie wstrzymuje, a przez to dopomaga < 
do coraz większego zażydzania Polski. Natomiast 
Rząd Polski mało robi, aby ułatwić Polakom z Ukrai­
ny i z Rosji imigrację do Polski i z tego powodu cd- 
zywają się nawet bolesne skargi tamtejszych Pola­
ków w pismach polskich. Wobec tych smutnych fak­
tów zapytują podpisani Pana Ministra:

1. Czy wio o tej masowej imigracji żydów rosyj­
skich do Polski?

2. Co Pan Minister i caty Kząd Polski zamierza 
uczynić, aby powstrzymać tę niebezpieczną imigrację?

3. Co Rząd Polski zamierza uczynić, aby ułatwić 
imigrację do Polski Polakom z zagranicy wschodniej?

Warszawa, dn. 13 maja 1921 r.
n e r ynri. înrirwionopmopciona□□or~naooaod 

D R . G A B R IE L  T A D E U S Z  H E N N E R .

Róże klasztorne.
XI.

Tam gdzie się dóI i  nędza s ro iy  
w blaskach w ieczornej idą zorzy, 
jako im  Syn nakazał B oty .

Szeregiem czarnym  idą m nichy,
z ich ust ulata pacierz cichy
nad kwiatów drżące w m głach kielichy.

Kędy ich głos m aluczkich woła, 
z ce' swoich idą chyląc czoła  
w proch  u rozw artych bram kościoła.

W  krąg gra ją  dzwonów srebrne chóry, 
w dal idzie m nichów  rząd ponury , 
ich ró iańcow e szemrzą sznury.

Idą, gdzie ból i nędza gości, 
z mocą przebaczeń i cichości, 
kędy ich p rzy jm ą  ladzie prości.

d o g 5  I r 7 'i n c r ją n m o o m o o o a j jo c i a ~  io ~ o i3aa

Skrobał, skrobał, aż wreszcie po trzech tygo­
dniach nskrobał trochę „rzepk i" jakiś p. Rzepka 
i oskrobiny te zamieścił w  21 K rze „P iasta". Mia­
ła to być niby odpowiedź na jasno postawione za ­
rzuty. które p. Mirek, już miesiąc temu. w  „Ludzie 
Katolickim  ‘ ogłosił. Przyznam się, że przeczytaw­

szy rzeczowy artykuł p. Mirka o jŁłamstwaoh i ©sz 
czerstwych redaktorów Piasta na stolicę AposL, 
a nastepnit owe oskrobiny p. Rzepki, utwierdziłem 
się do reszty w  tem przekonaniu, iż p. M irek miał 
zupełną słuszność i że pastow cy istotnie oszczer­
stwami wojują.

W szak przytoczenie, rzekomych słów arcyb. 
Teodorowicza, iż „Otoczenie Papieża jest pod 
wpływem Niemców i że Niemcy z tego ogromnie 
korzysta ją" me daje jeszcze wcale podstawy do 
twierdzenia, że „W atykan jest zdecydowanym

. wrogiem  Polski i chce aby cały Śląsk oddać N iem ­
com", -ę*- jak trąbią „p iastow cy" tein bandzie], że 
przecież ten W atykan wydał cały szereg znanych 
zarządzeń, które jasno stanowisko jogo w  sprawne 
górnośląskiej określiły. Nieałuszny więc zaizut 
piastowców pozostaje nadal nicodwołaneia osz­
czerstwem. , ,

Czy jednak arcyb. Teodorow iez powiedział we 
Lw ow ie takie słowa, że „W  Rzym ie za nic nas ma­
ją "  w  to pozwalam sobie mocno wątpić. W  otwar­
tym  liście obu Biskupów pisanym ze Rzymu do 
Polski, czytałem zupełnie co innego. P. Rzepka, 
który zdaje się ma nietylko żółto w  dzióbie, ai© 
. zielono w "łow ię , —  bo to niby sztandar jego 
jest zielony —  powunienby był wskazać’ gazetę 
i miejsce, gdzie to takie słowu arcyb. Teodorow i­
cza się znajdują. Tak się bowiem zw ykle robi, gdy 
się cytuje czyjeś słowa.

Śmiesznym jest p. Rzepka kiedy mu się roi, 
aby Ojciec św. specjalnie, ponad wszystkie naródy 
świata, Polskę miłował, coś „jak  św. Jana P. Je­
zus". Bo spytać się można p. Rzepki, niby is. co? 
Czv za to, że piastowcy w  tak haniebny nieraz 
sposób obniżają na wiecach i w  swoich gazetach 
powale Najwyższego Pasterza chrześcijaństwa? 
Czy za te może „arcjdcatolickie w ystępy" ciastow- 
ców w Sejmie, które tyle radości przyniosły ży ­
dom. socjalistom i innym ludoburcom? Czy za tę 
kiernikowska zamianę religji ś w , jednej prawdzi­
wej, na „w yznan ie", pod które można wszystkie 
fałsze i zabobony podciągnąć?

P. Rzepka jednak choruje widocznie na wysy­
chanie mózgu i o tych wszystkich „objawach sy­
nowskiej miłości ludowców" względem Ojca św. 
wcale “ nie pamięta.

Nie orjentuje się też zupełnie w ruchu re lig ij­
nym, skierowanym w  ostatnich czasach tak w ybi­
tn ie do oderwania narodu polskiego od prawdziwe­
go Kościoła. A le  nic dziwnego, wszak w  „P ikacie"
0 tem nie pisują, a p. Rzepka, który innym zarzu­
ca, że gazet nieez^tają, sam jak gąsienica przy­
wra al do piastowskiego liścika i poza tem mc in­
nego nie widzi na świocie. Biedny p. Rzenka. bo
1 pamięć zawadzi i wzrok powoli ślepnie. Mogę 
jednak dodatkowo p. Rzepkę poinformować, ża 
w Watykanie o na-odzie polskim pamiętają i po 
ojcowsku z nami się obchodzą, choć niektórzy 
z nas Wcale na. to  nie zasłużyli. Na dowód przyta-

-r_ czan. ohoeby to, żo Stolica Ąpośtol, ni© uznała



„HJl> K ArO IJLK I" N r . '22 % 3n. 29 M C . 192f. T

r.łguy rozbioru Polski, żo po je; cudownam wskrze­
szeniu (mani wątpliwość, ozy p.Rzepka rozumie co 
to znaczy „eudownean") pier wszy Watykan posy­
ła do Warszawy uypłomatjcznogo ^rzetLtawniela,
że obsadza cały szereg stoli© biskupich, że dwom. 
poi ikim biskupom nadaje godność kardynałów, za- 
powniająe tern samem Polsce udział i głos w  Ron- 
systorzu Rzymskim. Mogę przypomnieć p. Rzepce, 
że Ojciec św. „ten  zdecydowany wróg Polsk i" —  
jak go  piast,owcy nazywają —  posyłał kilkakre 
mie głodnym dzieciom po*skini a*e jeden ale kil­
ka milionów lirów, chociaż sam ży je  właśt wie 
z jałmużny. Mogę p. Rzepce zacytować cały sze­
reg listów papieskich do biskupów polskich i ca­
łego narodu polskiego, w którym ten „zdecydo­
wany w róg Polski11 jakoś jednak dziwnie po o -̂ 
cowsku przemawia i zamiast wyrzutów, które słu­
sznie nieraz m ógłby nam czynić, największą tro­
skę o dobro nasze okazuje. Oczywiście cytować 
p. Rzepce tak bardzo życzliwe dla Polski artykuły, 
zamieszczane w „Osaenratore Romano-*, półorzędo- 
wym  organie W atykanu, przypominać uroczyste 
p izy jecia  naszych kardynałów w  katolickiej „Ar- 
kadji" w Rzym ie, uważam za... zbyteczne.

A  teraz stówko jeszcze o Rusinach, nad któ­
rym i p. Rzepka w przeciwieństwie do swych zie­
lonych towarzyszy tak bardzo się lituje. Zamiasit 
dać choć jeden jakiś argument, ze rzucone przez 
piastowców na Stolicę Apostolską oszczerstwo 
o rzekoinoui „podjudzaniu Rusinów nu Polaków ", 
o „przyznawaniu Chełmszczyzny Rusinem11 upiera 
się bodai na jakimś pozorze, zapytuje p. Rzepka 
ni stąd ni zowąd: „C zy  choć jeden z księży-posłów 
w., stąpił kiedy w  obronie katolików poza wscho­
dnią granicą Polski iu  Mińszczyźnie i Podolu?". 
Oczywiście p. Rzepka nie mógł nic w  swojo] w y­
sychającej pamięci politycznej wyskrobać i na py­
tanie to odpowiada, że się ani jeden nie ujął, aby 
tą niezdrowu wydzieliną swojego politycznego 
mózau plunąć znowu na księży.

Mogę jednak p. Rzepce przypomnieć, że wła­
śnie członek naszego Stronnictwa S. K. L. Ks. Dr. 
Kotula, ujął się bardzo energicznie za losem braci 
naszych poza obecną granicą wschodnią będą­
cych. a mianowicie w  mowie oejmowej wygłoszo­
nej dn. 22 października 1920 r. w  toku dyskusji 
nad ratyfikacją traktatu rozeimowego.

Zarzucasz pan, p. Rzepka, Mirkowi, że ma bar­
dzo krótką pamięć* ale pan zdaje się ni o tylko 
krótkiej, ale żadnej pamięci nie masz. W obec tego 
radziłbym p. Rzepce przestać skrobać piórem, a za­
brać do w ięcej odpowiedniej sobie, n>bofy. P.odzie 
to z większą korzyścią i dla pana i  dla sprawy 
chłopskiej. Nieprawdaż p. Rzepka?

Fr. Nożyk, ze stron. kat.-ludów.

wij was jhi nuiEit

Poradnik gospodom;.
Uprawa lnu.

Len siewny jest rośliną roczną, uprawianą dla 
włókna i nasienia. Gatunków lnu jest lcilka, a wiec 
len zw yk ły  nasz krajowy, len z  w ybrzeży morza 
Bałtyckiego to jest ryski, zatem len holenderski, 
śląski, czeski i w iele innych. ■

Len dojrzewa u nas w przeciągu 14— 17 ty­
godni, za leżne od czasu wysiewu, udaje się naj­
lepiej w klimacie wilgotnym, a więc w  okolicach 
nadmorskich, także w  górach i na podgórzach. 
W ym aga gleby giinkowatej, lub piaszczystej, za­
sobnej w próchnicę i w ilgoć; dobrze uprawnej 
i oczyszczonej "z chwastów. Len nie pov hiien być 
częściej siany na jednam i tern samem miejscu 
jak co B— 7 lat; nalepie] siać po okopowych, po 
koniczynie, lub na nov lnach łąkowych. Na świe­
żym nawozie stajennym rośnie len kępiasto, nie­
równo, miejscami wy lega lub też bywa nawie­
dzany przez rdzę lnową, z rego też powodu le­
piej .dać go  w drugim roku po nawozie. Z nawo­
zów sztucznych korzystnie Wpływa naw ożen i 
kamitem w  jesieni, Głęboka orka w  jesieni wpły­
wa bardzo dobrze na jakość i długość wlóknai 
Rolę pozostawioną na zimę w  ostrej skibie, równa 
się wiosną za pomocą włóczenia i radłem, broną 
niszczy się chwasty. Pod siew należy przeorać 
płytko, wyrobić rolę broną, a jeśli potrzeba, wał­
kiem. Ilość nasdenia zależy od togo, w jakim celu 
się len uprawia.

W  celu zbioru siemienia sieje go się rzadko 
około 200 funtów na mórg, otrzymuje się w ów­
czas len krótszy, w ięcej gałęzisty. w ięc i włókno 
krótsze i  n iezbyt gładkie, za to w ięcej siemienia. 
P rzy  uprawie najlepsze w łókno wysiewa się od 
220 do 800 funtów na mórg, tak zwarty len rośnie 
wyżej, me rozgałęzia się i daje włókno cienkie 
i gładkie. Siew rzutowy powinien być bardzo ró­
wny, przykrywa się broną dwukrotnie; siew rzę 
dowy daje się w rzędy gęste na 7 centymetrów, 
lub też w krzyż.

Po wzojściu lnu, należy pilnie plewić chwa­
sty, gdyż te na jw ięeej mu szkodzą, zwłaszcza gor­
czyca polna i powój. A żeby len gęsty i wysoki 
nie wylęgał, należy go  wcześnie zatyczyć gałązi 
kami, na których się opiera poziomo pręty, lub też 
powbijać stosowne paliki, pomiędzy którym i prze­
ciąga się sznurki w  *l». wysokości lnu. Mając na 
cel 11 zbiór nasienia, zbiera się len, .skoro główki 
dojrzeją i zbrunatnieją: len zaś na. w lok no zbiera 
się jak ty lko liście z.aozynają żółknąć i  opadać' 
z łodygi. Pow ; rywany z korzeniami len suszy się 
na ścierniskach lub na łące, a przy większej ilo 
ści powiązań;/' w snopeczki, ustawia, w dwa rzędy, 
oparte o siebie lub w  kupkach. A by się nie prze 
wracały daje się. podpory z palików, połączonych' 
drutem. Główki nasienne obrywa się z pomocai
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grzebienia, łub obija, tak zwanym b ija łem . Na 
łieafa zbiorą się różnie, J O --14 padów % morga, 
gdyż plon jest zmienny.

Przeróbka lnu po zbiurz© wym aga wiele pra­
cy ręcznej lub też urządzeń maszynowych. B ia ­
łego też uprawa lnu nadaje się do gospodarstw 
włościańskich, które mają przeważnie dostatek 
siły roboczej. f/ o n a ).

azik.
(Obrazek z życia małego miaotec zka).

Nieoo zasnuło się ołowian emi chmurami. Su li­
g i wody zalewały ulice, a wraz z gęstym desz­
czem poi sty wały płatki śniegu. Zrobiio się zimno, 
przenikliwe jesienne zimno. Łudzio poukrywali 
się w domach, szczęśliwi, jeśli nbełi co w łożyć 
do pieca. Na ulicy widziało się tylko tych, któ-- 
ryoh nieubłagany mus wypędził do warsztatów 
pracy lub załatwienia iii >zbędnych sprawi nków. 
Przez puste prawio uliczki miasteczka N . posu­
wała się w stronę dworca kolejowego ciemna syl­
wetka mężczyzny. Otulony' w  dość podniozczony 
płaszcz, ręce trzyma w  kieszeniach i  posuwa się 
szybko naprzód, zatrzymując się jednak od czasu 
do czasu jakby dla obrania kierunku drogi. Przed 
samym dworcem skręca na prawo w  stronę ma­
gazynów, gdzie stały w ozy z węglem, przezna­
czone do wyładowania.

Deszcze padał coraz gęstszy, toteż me dziw, 
że ma dworcu mm to; nawet służba kolejowa ukry- 

ła się, zadowolona-, że najbliższy pociąg przycho­
dzi dopiero za parę g’odzin.

Sylwetka m ężczyzny zniknęła za wozami, 
skąd porwały się jakby stado spłoszonych pta­
sząt, jakieś nędzne, drobno postacie, które czem- 
piędzej zaczęły się ukrywać. W śród gromadki za­
skoczonych łazików/ dał się słyszeć pomruk uie- 
zadowo^nia.

—  K tóż tam znowu?
i —  A  bodaj go  djabli wzięli...
—  Co go tu nawiało?...
—  W ygląda cholera, jak żyd... K to  to?
—  T o  ksiądz wdkary, —  mówi jeden z łazi­

ków, napychnjąc kieszenie i worek kradzionym 
węgłem. v

W  te pćłgłośnc słowa miejskich łazików  vrm:e- 
itatł s-ę ąaic Uko  łagodny głos?* '

—  Niecn będzie jw^KwalOny Jezus Chry 
a im  —  Był to , głos nieznajomego mężczyzny, 
k tóry nie czekając na odpowiedz, pytał uaiej:

. —  Cóż w y  tu robicie, pewnie wam zimno?
' —  A  ino! brzmiała odpowiedź.
; —  A  możeście głooni?

—  jeszcze  jak? Żryć mi się chce jak  psu, —  
mówi jeden ze starszych łazików.

Ksiądz w yją ł 0 kieszeni kilka bułek i rozdrt 
jo między eonu  bliżej otaczających go obd .a lli­
sów.

—  Jak wam tak zimr.o bardzo, to p r z y jd ź ^  
kiedy do mnie na plebanję.

—  N a  plebanję? A  po en?
—  Zagrzejecie się czasem trochę
N a  twarzach łazików odbił się wyraz mcutiui- 

<ici, a jeden ze śmielszych zawołał:
—  Pewnieby ksiądz chciał, cbbymy pośli do 

spowdodz’ , a m y na takie sprawy nie mamy cza­
su. Trza się % węglem  obracać, bc i zima na kar­
ku i na przylodziew  nie mamy pieniędzy.

—  Nie bójcie się, wcale wam nie kazuję iść 
zaraz do spowiedzi; przyjdźcie zresztą to zoba­
czycie. Przyjdziecie?...

—  N o  dobrze, ale niech se już kshpk idą. ł>c 
jeszcze jaki grandziorz przyjdzie i zabierze nam 
to, cośmy dziś zapracowali...

—  A le  na pewno przyjdźcie.
—  Przyjdziem y! —  odrzekli chórem
Ksiądz z wyrazem  wdzięczności za przyrze­

czenie spojrzał na gromadkę łazików 1 szybko się 
oadalił. Idąc temi sarnemi ulicami, co przód chwi­
lą, mówił do siebie w duszy:

—  Dzięki Ci Bożo! Pierwsze próby przeszły 
wcale gładko —  byle ty lko  przyszli... T y le  mło­
dych dusz... Ono nie mogą się zmarnować!.. T e  
dusze m iałyby przejść przez życie i nie skoszto 

wać jak słodkim jest Pan, m iałyby w  knźniaeh 
więziennych do reszty się zepsuć i stracić żywot 
może na wiek??... N ie! T y , Jozu. do. tego nie do 
puścisz, T y  sam ich dźwigniesz, T y  sam ześle*/, 
im światło w ia iy  i wprowadzisz rob na drogę rze­
telnej pracy 1 uczciwego zarobku... Byle tylko 
przy szli...

* *
Zapadał zmrek. Na kościelnym zegarze w yb i­

ła ósma. Pod drewnianym 'budynkiem plebański n> 
zgromadziło się kilku chłopaków', okrytych 
w  brudne podarte łaclunany. K ażdy trzymał pod 

pachą jakąś szmatę czy y,firek.
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— kubek, iies ttosf ili'
—  50 marek.
—  Ja tylko 40, cholera żyd nie chciał w ięcej 

dać, okoć węgiel był galanty.
—  Aiożcbymy już pośli do tego klechy.
—  l i t o  wie, czy jest w  domu.
—  Pewnie jest, bo się świeci, cliodźmy już i
—- Czekaj trochę, a i  kurne ca skończę, Loby

nas Łtuaz w y k i.
—  A. co rzekniemy, jat* wleziemy V
—  Juści: „D obry w ieczó r4.
—  Do księdza dobry wieczór? To  erę jeszcze 

zękinie.
—  W ięc jak?
—  Pochwalony...
—  hi o to dobre. Franek, w łaź ty pierw szy.
—  T y lk o  żebyście pierony nie pouciekały, 

jak wlezę!
—  K ie bój się, ino w lai.
Weszli...
Ksiądz zb liżył się do nich z uczuciem nie­

zmiernej radości i nieśmiało tłoczących się przy 
drzwiach zaprasza! na środek pokoju. Gdy by ktos 
w tej chwili podsłuchiwał pod drzwiami, n ik łby 
wrażenio, że ksiądz wat*,; się z  jakimiś bardzo dro­
gim i przyjaciółmi. On nie wiuział ich bn dnyełi 
łachmanów, nie czuł ostrego odoru z nagroma- 
u zon ego brudu, nie pamiętał o robactwie, którem 

inogli go  obdarzyć c. goście, ale z braterską mi­
łością tulił ich g łow y do swej piersi, jak  matka 

tiul do serca swe dzieci.
Zapraszając ich, by siadali, zapytał kciądz 

piowodera gromadki, jak mu na imię.
—  Iranek  —  odpowiedział dość nieśmiało 

wyrostek. ,
—  Franku, u siądźże sobie bliżej pieca, bo w i­

dać, że« bardzo zmarznięty. Tyś  się to  tak bał. 
spowiedzi? K o  widzisz, że pr.&cieź % księdzem 
nie tylko o spowiedzi można mówić. Zwracając 
się zaś do całej gromadki rzeki:

—  Pewuieścio jeszcze w ieczerzy nie jedli. —  
T o  powiedziawszy, •wyjął ze szafy ehleb i maiło, 
jakieś ciastka i częstował tem zgłodniałą gromad­
kę, która me kazała się dwa razy prosić, i

Podczas uczty dowiedział się m iody iudkary, 

gj&k któremu z łazików na imię, gdzie mieszka, 
•jakie stosunki panują w  domu, co  rebi oj' lec, -■ 
matka, i fc d. W prawdzie niektórzy nie bardzo 
'tebętnie udzielali o sobie bliższych informacyj, je- 
'dpahżc delikatnych pytaniach mógł

i)

Mc iksiątfc. w ikary wyrobie ogólny obraz środc 
wisKa, w jakiem znajdowali się jego  młodzi przy­
jaciele. W śród dalszej rozmowy, w  czasie któroj 
łaziki nabierali coraz większej do księdza śnrało- 
ści, poruszył młodym wikary sprawę szkoły i nau­
ki. Pokazało się, że Franka i jego  dwu towarzy­
szy wyrzucono z S Łl. za kia dzież. Koszta zaś, tj. 
czterech, przestało chodzić już w  drugiej (dąsie do 
szkoły, gdyż rodzice kazali im szukać zarobku.

—  ja ry m  był chodził, ozwał się jeden, ale 

nie miałem butów.
—- A  teraz chodziłbyś do szkoły? —  'zapytał 

ksiądz,
—  Ej, terazby się chłopaki z nas śmiali i nar 

zyw aliby nas łazikami, a zresztą trzeba żyć..-f j
—  No, to przychodźcie wieczorom do mnie 

tak, jak  jesteście dziś ubrani, nikt się tu % was 
śmiał nie będzie, a będziecie się tu u mnie uczy* 
czytać i  pisać, a może jeszcze i czego. Z wami ho 
i mnie będzie weselej. N o  dobrze chłopcy? ®rayj* 

dz;ecie?
—  A  da ksiądz co  jeść?
—  Jak co będę miał, to  dam.
—  A le w  tym tygodniu już nie przyjdziemy.
■—  Dlaczego?
—  Bo toraz w  każdy dzień w ęgiel piwycho­

dź i, więo musimy pilnować.
—  Możemy przyjść dopiero w  poniedziałek 

po robocie.
—  N o  to dobrze, w  poniedziałek będę na wn?’ 

czekał. (O. d. nast.). ■

Zm Sejmu,
Na posiedzeniu eejmowem 18 b. ni. uchwa­

lono oizejściową ustawę konstytucyjną postana­
wiającą, że zarówno Sejm jak i Naczelnik pań­
stwa zachowują swoją władzę aż do ukonstytuo- 

£  wania się władzy ustawodawczej, przewidzianej 
przez kunsiytucyę. Pierwsze wy/bory do Sejmu, 
i senatu zarządzi, na podstawie uchwały Sejmu 
Naczelnik państwa, perzem zwoła Sejm i Senat 
i otworzy je. Marszałek nowego Sejmu zwoła 
zgromadzenie narodowe w celu wyboru prezy­
denta Rzeczypospolitej w 7 dni od ukonstytuo­
wania się Sejmu i Senatu. i
' Następnie przyjęto ustawę w  sprawie zwol­

nienia od opłat skarbowych aktów nadaniu zaćmi 
darmo żołnierzom i pomocy dla żołnierzy oraz 
wniosek o przyspieszenie odbudowy kraju. 
Uchwalono, również rezekuiją po&. Mająlueyrieęa,
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K o m p o E - f e n c J e *
Z TAKNOWA. VT przepełnionej pv brzegi sali So­

koła I. odbył się w dniu 8 bm. wiec rodzicielski 
w sprawie zwalczania pornografji, szerzonej przed®, 
wszystkie,n przez kinmeatry 1 książki

Wiec zwołały Dyrekcjo szkół średnich i powszech­
nych oraz wszystkie prawie Towarzystwa polskie. 
Przewodniczył dyr. gimn, II., p. Piekarsl i. W  pło­
miennych słowach przedstawił gdówny referent, p. 
Manaczyńskt sprawę zgorszenia, szerzoną przez nie­
sumiennych właścicieli kinoteatrów, dbających tylko
0 napełnienie własnych kieszeni łatwym zyskiem Ima 
względu na zło stąd płynące. Dzieje się to stale w 14- 
notoatrach prowauzonych przez żyaów, którzy także 
w ten sposób rozsadzają moralną spójnię ducha pol­
skiego. Omówił też referent sprawę cenzury filmów, 
pro»adzonej przez Urząd cenzuralny M. S. W  /.byt 
liberalnie. Następny mówca, prof, dr. Dzietna, przed­
stawił sprawę książek pornograficznych, tak często 
dzisiaj przez nakładców wydawanych „bo idą..."
1 wzywał rodziców do czuwania nad doborem książcK

domagającą się szczególnej opieki rządu I pomocy 
w odbudowie dla b. żołnierzy.

Najw iększe zainteresowanie w tym  daiu bu­
dziła odpowiedź prez. min. Witosa- na niesłychaną 
napaść L loyd  George'a. Prem ier wykazał, ile fa ł­
szu zawiera mowa angielskiego prez. min. Gdyby 
Lioyd George był popatrzył przed wygłoszeniem 
swej mowy do sławnej angielskiej encyitlopedji, 
toby się przekonał, że Polacy nie są ludnością 
napływową, na G. Śląsku, ale tworzą główną 
trasę tubylczej ludności. Polska nic żąda niczego 
w ięcej, tylko wykonania traktatu wersalskiego i 
uszanowania woli ludności wyrażonej przez ple­
biscyt. Do w ielkiego dzieła oparcia świata na pod­
stawach sprawiedliwości i prawa., przyczyniły się 
w miarę sił swoich i naród polski. Że Polacy wal­
czy li w szeregach zaborców, to wina rozbiorów 
Polski, którym  juzy klasnął niestety i angielski 
mąż stanu Pit.t. A  ilu to ochotników polskich w al­
czy ło  po stronie koalicji? Samych Górnoślązaków 
wstąpiło do armji łTailera około 14.000. W ynu­
rzenia ang. premiera o rzekemem przyznaniu 
Wilna Litwie przyjęła Polska ze zdumieniem, bo 
rząd polski o tern nic me wic.

K iedy premier zwrócił im agę na udział Sta­
nów Zjednoczonych w  wojnie, co L loyd  George 
zupełnie w  swej mowie pominął, rozległy się 
w jS.ejmie bur/, li we oklaski. K ied y wreszcie pod 
koniec posiedzenia premier W itos zawiadomił 
izbę, żc lasnie w ciągu dnia wczorajszego 
Francja oświadczyła stanowczo, że rozwiązanie 
sprawy G. Śląska może nastąpić jedynie na za­
sadzie traktatu wersalskiego, w Izbie zej wała sie 
burza oklasków pod adresem Francji Wszyscy 
posłowie powstali, składając hołd wiernej so­
juszniczce.

Na piątkowem posiedzeniu (20 b. m.) przyjął 
Sejm dekorację komisji spraw zag*\ w  sprawie 
Górnego Śląska. Uchwalono wniosek komGji, iżby 
rząd w ciągu tygodnia przedstawił projekt apro- 
w izacyjny na rok 1921— 1922. Ministerstwo apro­
wizacji ma być wręczcie zniesione. Klub Nar. 

Ujedli, lud. postawił wniosek domagający się 
wprowadzenia wolnego l:r;:dlu.

W reszcie uchwalono wydać sądowi * okręg, 
w Warszawie posłów Pragacza, Sawickiego, Mi­
chała Marka, Bochenka, Żebrowskiego, Orzechow­
skiego, Kowalewskiego, Mazura i Szymborskiego, 
którzy w  odpowiedzi na list otw arty * Bosa do 
braci włościan zeszłego roku odpowiedzieli otwar­
tym listem, potei)iają.-cym postępowanie Pi o? łow ­
co w, zawierającym ustępy, którymi uczuł się 
obrażony poseł Bryl. Ifetęny te bizmią: „Chcia­
łeś mieć ministrom inż. liry la i nstpi dzonego sta­
rostę Boguszewskiego, którym Pańscy sojusznicy 
zarzucają trudne uczynki". „B ry l na wojnie do­
robił się bogactw ". Posłowie ci, sami domagają 
się, aby ich wydano sądowi, przed którym  chcą 
dowieść słusznośei swych oskarżeń. Tak  w ię? 
luudne later-esy p. Bryla wvjdą wkrótce na jdff*

przez mtozież czytanych. W  dyskusji zabierali glos: 
p. Mikulski, ks. Chrobak i p. Daniec.

Wice uchwalił następujące rezolucje:
Wiec rodzicielski domaga sie zmiany ustawodaw­

stwa w kierunku surowszej cenzury kinoteatrów 
i pornografji.

' Stwierdzając, że cenzura warszawska nie spełnia 
swego zadania należycie, poleca prezjdjutn wysłań 
w porozumieniu z innemi miastami delegację do sto­
licy i tam interweniować w komisji cenzuralnej, u Sej­
mu i u rządu.

Uchwala zwrócić się do Starostwa z żądaniem po­
wołania do życia w porozumieniu z odDowiedniemi 
czynnikami komisji cenzuralnej dla kin i przeciwdzia­
łaniu pornografji i udzielenia jej prawnej egzekutywy. 

Zwraca się z gorącym apelem do wiadz szkolnych, 
zakładów wychowawczych i Stowarzyszeń katolic­
kich, aby użyły całego wpływu i ensrgji, by powstrzy­
mać swych wychowanków od uczęszczania do kino­
teatrów i karmienia się pornograf ją.

Zwraca się do sumiema i poczucia obywatelskiego 
rodziców, zwłaszcza matek, aby dbając o dobro mo­
ralne swoich dzieci i całego narodu, strzegły je przed 
zepsuciem w strojach, zabawach i książkach,

Wzywa inne miasta polskie do wdrożenia podo­
bnej akcji.

RYGLICE w Tamowskiem. Dzień 3 Maja obcho­
dzono u nas w podniosłym nastroju. Po uroczystc-nr 
nabożeństwie, w czasio którego wygłosił nasz ks. 
Proboszcz piękne kazanie, po odśpiewaniu „Te Dewot** 
i Boże coś Polskę11 udał się pochód na rynek, gdzie 
przemówił w podniosłych słowach sławny poeta p. 
Gałuszka, a dzieci szkolne odśpiewały^,Idą szeregi", 
Miłą uroczystość zakończono odśpiewaniem „Roty*1 
i „Jeszcze Polska" i zbiórką aa T. S. L.

Uczestniczką W. S-
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N I E  C H O W A J  P I E N I Ę D Z Y  W  M O M O & Z E

MŁODZIEJ »  L»OŻAl
zamsze je znajdą.

Chcesz, by pieniądze Twe przyniosły dochód i były bezpieczne

złóż j e

W  P O C Z T O W E J  K A S I E  O S 2 C Z E 0 S 3 O S C !

Złożyć i odebrać gotówkę możesz zawsze w  każdym urzędzie pocztowym. 
Od pieniędzy, które w  T w o im  schówku żadnych korzyści nie przynoszą, otrzy­
masz trzy i “csent.

PS3® z w le k a j  a n i  A r **a f i d i  do najbliższego urzędu pocztowego i Zł • 
t a ^ a i  k s i a a i e a k !  o s 2 ( Z Q d n o £ c i o r e j .

Chcesz więcej w iadom ości —  n a p i s z  do Dyrekcji Pocztowej Ka»y Oszczę­
dności w  W arszaw ie, pi. W areck i 8, i W r z l l l  Ł a s  m a r k i  do skrzynki pocztowej.

t f
. 3 ®

Ś W lD o W K A . pow. Bochnią. Bywały czasy, 
że się jeździło po wiecach, zgromadzeniach, kon­
gresach politycznych, że się przy r y b  arach agi­
towało... A le  od kilkunastu lat uradłem  spokoj­
nie, myśląc sobie: ,.niech ta młodsi zaprzągną się 
do polityki —  niech pokażą, co umią!“ . I  usuną­
łem się od pracy politycznej. A le. gdy widzę, co 
się dzisiaj w  naszej Polsce dzieje, do czego pro­
wadzą różne Kierniki, Bryle, Budnik i i  ich pła­
tuj sługuse, powiedziałem: „hola ! tak dalej Iść 
nie może, bo marnie zginiemy 1“  i  stanąłem znowu 
do walki ze złem.

W  naszej wdosce „P iast1* siły w ielkiej nie ma,
1 prawdzie przy wyborach otrzymał tu aż 121 
głosom, ale stało się to tylko p izez o bałamucenie 
iid z i. Dziś tych, coby za „Piastem** głosowali 
wnetby na palcach policzył! Ale za to mamy tu - 
tęgich piastowcowych krzykaczy, co u żłóbka, 
kierniliowego stojąc —  gdzie się tylko da, krzy­
czą j wrzeszczą, że Kiernik, W itos a nawet Ru­
dnik są tylko zbawicielami ludu! —  Do nich na­
leż?, przodewszystkiem Piotrowski, dawny pisarz, J 
pfuim y, ale już zdegradowany i Sala, wójt. D b a j' 
bardzo gorliw i „katolicy** —  na chórze śpiewają. 
"> spowiedzi chodzą, ale to nic nie szkodzi, że 
10za kościołem z Kościołem walczą. —  Obaj w ięc 
fzośh długo gminą, ale dziś ich gospodarka 

gminna otworzyła oczy wielu ludziom i poznali, 
co to są „Piasty**.

A b r  jeszcze lepiej ludziom oczy otworzyć na 
Ppspodarkę „Piastów** w paiistwie, zaprosiłem na. 
niedzielę, 8 bm. fest Luzara do siebie, aby i nam, 
!widowianom coś o „Piastach** i ich pracy opo­

wiedział, I  przyszedł. Przyszło i  łudzi sporo, po

okuło 200 osób. T mówił ks. wikarjusz blisko 3 
godziny a mówił o Drący stronnictwa „Piasta, d 
w sejmie, o ustawach przez nich uchwalanych! 
a krzywdzących lud, mówił o walce „PiaJia** 
z Kościołem, i o różnych geszeftach piastowcn-i 
wych posłów.

W  czasie zebrania mówili również Feliksl 
i Szostak Antoni. W  końcu podpisany imieniem 
zebranych podziękował ks. Luzarowi za tak chę­
tne przybycie i pouczenie, a zebrani uchwalili nae! 
stępujące rezolucje:

\ Braciom-Górnoślązakom za ich bohaterską 
o wolność walkę, wyrażam y cześć i przyrzekamy 
pomoc materjalna. Od rządu zaś domagamy sn& 
aby stanowczo i śmiało stanął po stronie biednycji 
naszycb Braci!

2. Domagamy sie, by religja (nie „wyznanie**^ 
jak  chce p. Kiernik.) rzymsko-katolicka miała naJ 
czelne w państwie stanowisko!

3. Zadamy, by prezydentem państwa mógł by<5| 
tylko Polak-katolik!

4. Żądamy szkoły narodowej, nolskiej i  katoni 
lickiej!

Po  uchwaleniu tych rezolucyj zebranie znm-j

Uderzało prawie wszystkich to,-że na zebraniu! 
nie byli Sala i Piotrowski! W idocznie lękali się 
nawTÓccnia, a od ż.łóbha kiem ikowego żal im ye 
szcze odchodzić!

Kazim ierz Szostak.

MOSZCZENICA, pow. Gorlice, Muno. że wtarł 
chołów lewucowyth tu nie brak, „Lu d  KatoPekW, 
bywa wprost rozchwytywany. Czytają go  ci, któb 
rzy pragną prawdziwej i zdrowej oświaty. I  nil*
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jlfeiwmy sie toiiiu, i>o każdego cfiwlaHe' stanowi-' 
. f i k  tego łubianego i popularnego pisma ujmuje 
iJa serce. Chcemy zatem mieć i my przegródką 
,w tern piśmie, dlatego podajemy następującą ko- 
fcspondencję.

L a  czele pracy „oświatowej kroczy tu szkoła. 
Ikaranicm pp. Nauczycielek urządzono sympaty­
czno przedstawienia, a dochód z nich przeznaczo­
no dla Braci Górnoślązaków. Ludność tutejsza 
jako że rozumie, iż Ślązakom należy się pomoc 
tłumnie pospieszyła do szkoły. Miłość O jczyzny 
nad o wszystko —  toteż widzieliśmy ludzi często 
m m  eh się m ięd zy  sobą na tle zapatrywań po- 
lity zn ych , a tu^iodzącycli obok siebie. Oby w ię­
cej tylko takicli uczt duchowych!...

W ięc szczere podziękowanie należy się p. kie- 
Trowniezce szkoły i p. Stanisławie Godekównie, 
i Niech nic zrażają się tern, ze tam gdzieś rókiś 
LTom ek“ ma coś do gadania.
* Tadeusz ZagórzuiisłcL

KI.AJ, i>ow. Bochnia. W  dniu 8 maja br. odbyło 
się u nas nader liczne zgromadzenie mieszkańców 
Kłaj a pod golem niebem, na którem po»el sejmowy 
Dr. Matakiewioz złożył wyczerpujące sprawozdanie 
poselskie. Zebranie zagaił miejscowy ksiądz pro* 
fcoszćż Władysław S t u d e n c k i .

Przewodniczącym zgromadzenia wybrano przez 
aklamację byłego wójta Mateusza S o l a r z a ,  jego 
zastępcą kolejarza Wojciecha W  o , a s a, sekreta­
rzem Stanisława Grabowskiego.

Sprawozdanie poselskie, w którem poseł Mata- 
kięwiez w przekonywujących słowacli wykazał po- 
tn^bę wytężonej i rzetelnej pracy na każdem polu 
i składanie ofiar na ołtarzu Ojczyzny, spotkało się 
ze ' szezerem uznaniem słuchaczy.

W końcu zebrani wyrazili gorące pragnienie, aby 
ludność górnośląska jak najprędzej z macierzą ud­
eka została połączona.

'/.obraną na prędce składkę w kwocie 575 Mk., 
postanawiają mieszkańcy Kłaj a przeznaczyć do dy- 
jpozycji Towarzystwa Obrony Kresów Zachodnich' 
t jem,' _że zawiązany komitet miejscowy postara się 
w drodze agitacji w gminie o wydatno powiększenie 
perfj-ższej kwoty.

MIKLUSZOWICE w BoJieriskiem. Dnia 8 maja 
fjeobała do naszej paraiy cała masa posłów, wzglę­
dnie". kandydatów na posłów, a z nimi sławny pos. 
p.astowy Rudnik. Ten człowdek coraz bardziej — że­
by się delikatnie wyrazić — traci rozum. Na wiecu 
nic potrafi o niczem mówić, jeno o księżach i o tom, 
<*0 011 chce zrobiona nie może, bo mu przeszkadzają. 
{Ku>? Przyp. lłed.). Zawsze powtarza o Sejmie," pak 
jeśt zbudowany, jak posłowie siedzą, gdzie on siedzi 
o”;u parę słów Ewangelji, których sam nie rozumie.
J n icość już wie, że on tylko judzi i chciałby wszyst­
ko burzyć. Słucha go jak człowieka zdziecinniałego. 
Pyli k nim i inni ,,reklamanci“ i handlarze kory ale 
o nic li napiszemy później. M. F.

TkLCZAN, pow. Wadowice. W  sprawie Górnego 
feąska odbyło się tu zgromadzenie po Sumie w Zie­

lone Świątki dni? 15 maja h. r. Przemówił Is. Jan 
Szewczyk nawiązując do tego, i i  niejeden s nas 
uważał, że pod Niemcem czyi i Prusakiem jest do­
brze, a jednak bracia nasi na Górnym Sląsiiu wolą 
należeć do Polski, bo wiedzą, że w Polsce lepiej, 
chwycili za broń i bronią poparli swoje glosy —  
i koalicja musi się z tero liezyć. 'La to braciom « o* 
szym na Górnym Śląsku należy się hołd i cześrt 
WiuoSek ten zgromadzeni jednogłośnie uchwalili, a 
nadto okazali gotowość pospieszyć Śląskowi z po­
mocą w dostarczeniu artykułów żywności, skoro 

od naszych władz nadejdzie wezwanie, aby zbierać 
czyto żywi; ość,'•czy toż pieniądze dla dzielnych ŚfiS 
żaków. i Lk.

Btały czytelnik „Ludu kat.‘ ‘.

Z)Azd Biskupów w Ri akowu.
W  robotę dnia 28 ban. odbędzie się w  Krako­

w ie w  katedrze na Wawelu uroczysto „Y eu i Crea- 
tor“  o godz. 12, a następnie wszyscy Biskupi 
udadzą się w  szatach pontyfikalnycłi przed trum­
nę św. Stanisława.

W  niedzielę odpiuwi się w  kateuirae Suma. pon- 
ty fik,dna, w  czasie której jeden z  Biskupów w y­
głosi kazanie. W  tej Sumie wezmą udział wczyot- 
kie stany społeczeństwa.

Następnie trwać bęuą pięciodniowe obrady 
Biskiuipów w  pałacu biskupim w  Krakow ie, I tó r e  
zakończą się uroczystą orocesją. wr piątek, w  uro­
czystość Serca Pana Jezusa, w  czasie której w y­
głosi kazanie ks. bisk. Fulumn z Lublina.

Uroczystości takicli K raków  już dawno ule 
przeżywał. Spodziewany jest w ie k i napływ lu­
dności w iejskiej do Krakowa w  m o t e l ę  i w  pią­
tek.

Sprawa Górnego Śląska.
w  alka o Górny Śląsk wre dalej w całej pełni. 

Powstańcy odpierają bohatersko uderzenia nie­
mieckie kontratakami wydzierając Niemcom po- 
szczególne miejscowości. N iem cy irozpoczcli <xf 
ktllltu dni oicnzywę przy pomocy regularnych 
wojsk pruskich. Skorzystali zaraz z jrozwołenia 
L loyd  G-corgeki.

B ównoeae* ,ie z  brwatwą walką, toczy się i za­
cięta walka dyplom atyczni. L loyd  George dostaje 
ze wszystkich stron cięgi ze swą „sławną- mowę 
W‘ sprawie Górnego Śląska. M iedzy innymi ciętą 
odprawę dał mu K orfan ty i  jeden górnik śląski 
w  listach otwartych wystosowanych do Lloy d 
George‘a, P o  nar.-wizie obu nremicrów francuskie­
go i  angielskiego w Bojidogue ma Nada Najwyż-
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a>3& rassw-zygnąo spnawę G. Śląska w  pierwsseiycli
‘ó&ifech c^ferwca. W  łtadde tej ma wziąć uctizital 
i pa^edscawieieil AmecySa.

Ofonzywa memiecKa.
Niemcy rozpoczęli w  poniedzfcuek na całym 

Urońcie ofet.zywę pr .eciw pow&i&ócom górnoślą­
skim.

Ma pubu K-nom skrzydle N iem cy dzięki prze­
ważającym  silom zdobyli Oltóno i k&JaająĘ na Lu­
bliniec i Tarnowskie Góry. W ojsko nowstaik ze 
zdołało ich pochód powstrzymać.

W  cantnun przy użydn ciężkiej a rty le fji zdo­
byli N iem cy Górę św. Anny koło Kę 'lzieray"a . 
Powstańcy stawiają tu bohaterski opór, ażeby nie 
dopuścić do przełamania centrum polskiego fron­
tu. Zacięte walki w  toku.

Na południo wem skrzydle atakują 'N iem cy od 
Raciborza..

Niemieckie .,S.iossfcruppen“ składają się w  zna- 
csnej mierze z regularnej Reichswehr i dowodzo­
ne są przez niemieckich generałów, a rozporzą­
dzają samochodami pancernymi i  ciężką artyle­
rią, nawet dz‘ala,mi JONmilimetrowomi, drwar- 
P r, on cmi z  Niemiec.

Przesilenie rządowe.
Naczolnik państwa przyjął dymisje ministra 

pi>;cy i opieki spoJ. Janikowskiego j ministra apro­
wizacji Grodizieekiego. Podał sic również do dy­
misji min. spraw ziagnan. Sapieha, Czy przesile­
nie ograniczy się tylko do tyeih zmian i jacy będą 
następcy tych ministrów, rozstrzygną dni najbliż­
sze. W kołach politycznych krążą pogłoski o dlał- 
szych zmianach w  gabinecie, względnie o ustąpie­
niu całego rządu- W  ostatniej chwili donoszą, że 
Witos podał się do dymisji

S Ł a t t  z a s i e w ó w  w  P - s f ę s e .
W edług wiadomości, nadehcdizącyeih z różnych 

dzicln ii, obsiano w  tym roku daleko więcej, ani- 
żen się cg< . można było s] .odziewać. W  Malopol- 
soe zacliiodnicj, w Cieszynskiem, l\ dzielnicy pru­
skiej i w  zm winej części b. Kongresówki niema 
już w  tym roku wcale odłogów. Obszar gni.nl/w 
■uprawnych w  Małopolsce wschodniej i na kresach 
północno-wschodnich wzrósł ogromnie. W  zm - 
cznej u .cra : jest to zasługą naszych wojsk, które 
uprajwiiły otkicło 250 t,ys m orgów ziemi.

|  0 8  nie znjdą ,jakieś elementarne klęski, pro­
dukcja rolna w  tyra noku wystarczy nam już zu­
pełnie na dotkoiuanie nowych sssieY/ów i na wy- 
sy  wionie całej ludności w  państwie, co nairoszcJo 
nas zwolni oJ kupowania, żywności zagranicą, 
*  tem samem w p m fe  bardzo dodatnio ńa stan 
naszej waluty i naszego sikarbu.

P A K t K L A C M !
Ważnie dla n

O SAD N IKÓ W
MAŁOROLNYCH

SŁUŻBY DWORSKIEJ
! i 4

Na mocy upoważnienia Głównego Urzędu Zieufc 
8kfego w W&issawie z dnia SG października 1920 % 
i l  1G789/11

ODDZIAŁ PARCELACYJNY
Ziemskiego Barku kredytowego we Lwowie 

dawanej przy ulicy 3-go Maja 1. 12, obecnie w bur!}-**, 
ku bankowym przy ulicy Trzeciego Maja 1. 5 

parceluje majątki położone we wschodniej Mauro#' 
sce. —  Parcelację prezprowadza na dogodnych wak 
runkach. —  Udziela jfeżycżek hipotecznych na znfctar 
piooe grunta, jak również wywabia j>ożyrczbi z Pań* 

stwewogo Funduszu osadniczego. 
Transakcje wykonane przez Oddzpit parcelacyjny, 

Ziem. BaJkn kredytowego we. Lwowio nie wyntógaj{ 
osobnego zezwolenia Rządu.

W razie potrz-by pośrcduW.y Oddział pars slab 
cyjny w udziclait-iu kredytu właścicielem dóbr z;eirn 
slcieh na cele oddłużania majątków na parekicjf 
przeznaczonych.

Wszelkich ififormarji dotyczących parcelacji, krk 
pna i sprzedaży majątków ziemskich udzMa odwror 
feiie pisemnie lub Ustnie w biurze od 9 (W •' p<* 
południu.

Rozmaitości. %
Kalendarz na czerwiec 1S-21

(od 29 maja do 5 czerwca)

29 K. 2 po Sw. isgfeitiry u. hi
30 P. F e lik sa  I  pm . Em anueli
31 ! w . A n ie li M eric. p., Peironeii

1 ś. Jakóba S tr.b  w  i Fortunatr'
2 c. Satloka, Eugeniusza I.
3 p. Serca Jsius. Klaudiusza
4 s. Serca jfclji, Franc. w . K w iryna
5 N 3 po Sw. Bonifac., bni.

Z ŻAŁOBNEJ K \RTY. Dnia .17] tom. zmaił 
w szpitalu wojsk, w Krakowie ks. Wojciech Dąbrow­

sk i, kapoląn wojskowy przy Zakładzie kariynr 
w Wiśniczu w 51 r. życia a 26 Kapłaństwa.. Dnia 19; 
maja %. r. zimni w Ameryce ks. Józef korcu/na, 
prob. par. św. Józefata w Manaunb Pas., b. Katech, 
girnn w Bochni w .53. r. życia a 29 kapl. Niec£r o;% 
poezrwają. w pokoju!

TYDZIEŃ CZERWONEGO KRZYŻA. W  u ł* i 
dzielę-22 maja br, cozpocaął się tydzień zbiórki nt 
polski Czerwony Krzyż w  całej Małopolsce. Goloal, 
tego srotk-ai <ys/T.erda jigt pielęgnowanie ch’ófyj|jJ



■JAIL kATC>JJv>RIu Nr. 22 % on. 29 Maja M .

1 ranny -h żołnierzy i zapewnienie żołnierzowi wszech- 
sUonnej opieki. Podczas wojny mogło się wielu na- 
s '. ih braci przekonać, jak zbawienna jest jego dzia­
le o ość. Dlatego sądzimy, że cały naród pospieszy o- 
chotnie z hojncmi ofiarami, by ta pożyteczna insty­
tucja, mając środki potrzebne, mogła spełniać nadal 
swe szczytne zadanie.

CIĄGNIENIE MILJONÓWKI. W ostataiean cią­
gnieniu luiljonzwki dnia 21 bm wylosowano nr. 
5 i5.656, sprzedany do Lodzi.

NUNCJUSZ KATT1 —  KARDYNAŁEM Nun­
cjusz papieski. monsiguore Ratti, mianowany nieda­
wno arcybiskupem Medjolanu, ma otrzymać na naj­
bliższym konsystorzu purpurę kardynalską i w tym 
■toż colu wyjechał do Rzymu.

80 MILJARDOW NIEDOBORU BUDŻETU PAŃ­
STW O V» EGO. W  tych draiwh został złożony projekt 
predniinarjum budżetowego za czas od stycznia5do 
grudnia 1921. Projekt przewiduje dochody państwa 
j/r sumie 118,537.360,000, wydatki 1‘>8 674,160.000, 
czyli niedobór wynosi 80.109,860.000 marek polskich.

’ CZY KOLEJ PODROŻEJE? Z Warszawy dono­
szą, że. osobowe taryfy kolejowe nie będa podwyż­
szone, t\lko towarowe.

POLSKIE ZŁOTO- Suma złota złożonego w Pol­
skiej Krajowej Kasie Pożyczkowej, jako podkład 
przyszłej waluty polskiej ma wartość po dzisiejszym 
kurrta złota, cztery i pół miljanda marek

Za KONCZFNIF ROKU SZKOLNEGO. W szko­
łach śieduich w Małopolsce zakońćzy się rok szkolny 
28 czerwca.

OKRĘGOWY URZĄD ZIEMSKI DONOSI, co na-
stępujn:

Znaczna stosunkowo ilość podań wnoszony oh do 
Urzędów państwowych bez uiszczenia należnej opła­
ty  stemplowej, a więc nie zaopatrzonych w znaczki 
stemplowe na 10 Mk. od pierwszego arkusza, a po 
15 Mk. za każdy dalszy arkusz, oraz po 2 Mk. od każ­
dego załącznika zmusza tut, Urząd w myśl reskryptu 
k inisterstwa Skarbu do zwrócenia uwagi wszystkich 
warstw społeczeństwa na okoliczność za opłaty stem­
plowe stitDOwią na równi z podatkami odmienną je­
dynie formę damuy obowiązkowej na rzecz Skarbu 
Państwa. - -  Uiszczanie zatem opłat jest obowiąz­
kiem publicznym. Okręgowy Urząd Ziemski wobec 
powyższego przypomina iż wnoszenie podań nienale­
życie ostemplowanych pozostanie bez odpowiedzi, 
a to zgolnie z art. 24-ym dekretu z dnia 7 lutego 
„1919 r. Dz. p.'Nr. 14. —  W  interesie przeto ludności 
przypomina się, że wszelkie podania do urzędu na­
jeży ostemplować.

STRAJK W BORYSŁAWIU. We środę 18 b. m. 
rwybuchł strajk w rafineriach naftowych w Borysła­
wiu. Robotnicy opuścili warsztaty pracy i postano­
wili strajkować aż do spełnienia ich żądań. Na chcą­
cych pracować robotników napadł tluin i ciężko ich 
poranił. Oto socyalistvczna wohiość pracy w Polsce.

ODBUDOWA KOŚCIOŁÓW NA KRESACH. Na 
.idbuuowę kościołów na. naszych kresach zwraca 
tardzo małą uwagę rząd nasz, nie lacząc. że kościół

na kresach, to prawie jedyna placówka polskości 
wśród obcego żywiołu. I tak na odbudowę okręgu 
tarnopolskiego, obejmującego 17 powiatów, przezna­
czył rząd zaledwie pól miljona marek. Licząc zaś 
tylko S zniszczone objekty w jednym powiecie 
(a w tarnopolskim pawic* i o jest ich 6), będziemy 
mieli o l znszczonych kościołów i kaplic. Na odbu­
dowę więc jednego objektu prz^yiaek.ie mniej, niż 10 
tysięcy marek —  kwota arcyśmicszna. I  tak już Po­
lacy w tamtejszych wsia.cn, mając bardzo mało pa- 
rafij, muszą nieraz kilometrami wędrować do kościo­
łów —  rząd zaś nasz nie może się zdobyć na pokaź­
niejszą, sumę pieniężną, by odbudować tych kilkana­
ście świątyń.

NIEMCY ZW RACAJĄ NAM 10.000 KONI. Z ra- 
miernia Ministerstwa rolnictwa udaje się do Widsba- 
denu komisja, w celu odtaoru i przetransportowania 
do Tob.Id 10.000 koni, w swoim czasie zabranych 
prz.iz okupantów". Zaznaiczyć należy, że ogólna ilość 
koni, jakie Niemcy podczas swej okupacyi wywie/m 
z Polski, dochodzi do 130.000.

AO.OwO DOLARÓW N A  SZKOLY RZEMIEŚLNI­
CZE Polskie Slow meeha,ników zawiadomiło Mfci- 
Blerstwo oświiecnia, że 3-ci doroczny zja^d & owarzy- 
szenia mechaników, który się odbył w Toledo Ohio 
w lutym b. r., przeznaczył 40.000 dolarów na szkoły 
rzemieślnrzo-teehiiucziie. Szkoły - te ma.ją powstać 
w Prus/.kowie i w Porębie pod Zawierciem.

KŁOPOTY POSŁA-LUDOWCA. Do „Głosu m -  
rodu;‘ piszą z Dynowa: Poseł piast.owiec, Walenty
Toczek, zakupił u obszarnika w Nozdr/.cu większy 
kawałek grumitu. Zapommal jednak o uchwale zapro­
jektowanej i przeprowadzonej przez swój klub, iż 
kontrakty dzirżawne przedłużają się automatycznie 
na przeciąg trzech lat. A  właśnie ziewie przez p. po­
sła zakupioną, dzierżawiło Piliku jego wyborców. Ja­
kież więc było zdziwienie p. posła, gdy z wiosną da­
wni dzierżawcy wyjechali i a pole z pługami. Bardziej 
jeszcze się zdziwił, gdy w sądzie" sprawę przegrał, 
a sędzia mu oświadczył, jź  wydaje -wyrok na mocy 
ustawy, za którą p. poseł glosował. On sądził bo- 
AtTepn, 5iż ustawa ta dotknie lyłko „panów i księży", 
a tymczasem zabolała ona i zbogaeony.h chłopów.

KONGRES TEKCJARZV POLSKICH. Z powodu 
przypadającego w roku bieżącym 700-iecia Trzeciego 
Zakonu, odbędzie się 2, 3 i 4 sierpnia b. r, pierwszy 
w ólk i kongres wszystkich tercjarzy z całej Kolski 
w Krakowie.

MIĘDZYNARODOWY ZJAZD KATOLIKÓW  ou- 
będzie się w Gra:u w Styrji w dniach 7— 11 sierpnia 
b. r. Kongres ma ześrodkować wszystkie ruchy ka­
tolickie w poszczególnych hiajach, aby odtąd wyko­
nywać międzynarodową planową i świadomą swych 
wielkich celów dzi.ałalność-katolicką.

FUNDUSZ BOLSZEWICKI DLA ŻYDÓW. Na od 
bytom w Moskwie 12 kwietnia b. r. zebraniu żydow­
skiej komunistycznej partii, oznajmił Narbamkcs, 1* 
żydzi z Zachodu zwrócili się do niego z prośbą o uzy­
skanie oid rządu sowieckiego zapomogi na żydowską 
bolszewicką propagandę zagranicą. W odpowiedzi za­
pewnił Ziinuwiew, ic  Lunaczarskij wyasygnował już
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na te®' cel r>000 funtów »zter]ingów, a taką samą 
Łwotę da jBzcze trz«cia tLiędzynarodówka.

32 NOWE TRUCIZNY. Polraas wojny światowej 
wynaleziono trzydzieści dwrie trucizny, włączając 
iH to w7yoalazki Stanów Zjednoczonych.

H u m o r  I  s a t y r a - .
Kawaler orderu.

Mateusz Świder pisze z frontu w liście do swej 
zony:

„...jestem k a w a l e r e m  orderu „Virtuti Mili- 
tari” , za to, żem się dzielnie w bitwach sprawował...” 

W  dwa tygodnie otrzymuje następującą odpo­
wiedź od żony...

„...to ja tu czekam Twego powrotu, jak zmiło­
wania Boskiego, a T y  zbereżnika bezecny piszesz, 
żeś został kawalerem? To pewno dlatego kawalera 
udpjesz, żebyś się do dziewuch mógł zalecać. Za­
lecaj się, zalecaj! A le pamiętaj sobie, nie pokazuj 
i » .  się więcej na oczy, bo jakem Kaśka, tak Ci 
ęnaty poprzctrącam!

Odsowiedzi Redakcji i Administracji.
A. B. Klimkówka. Trzeba się odnieść do Staro­

stwa, by wpłynęło na obniżenie cen, względnie u- 
staliło cenę maksymalną. —  Ks. M., Pstrągowa. List 
przyszedł zapóźno, tak, że nie mogliśmy niestety 
e uwag skorzystać. —  Adam Duczak, Dania Adres 
zmieniamy. 3 K. otrzymaliśmy. —  Kaźmierz Sroka, 
Ozoiies, Francja, Gazetę wysyłamy. Prenumeratę 
można nadesłać w Uście. Prosimy o korespondencje 
z Francji. —  Andrzy Bąk, Mageiundegard, Dania. 
Wysyłamy Wam gazetę co tydzień. Dziwna rzecz, 
te  tak n r  regularnie aocliodzi. Może adres niedokła­
dna podany. —  Julia K. Prosimy napisać dokładnie, 
gazie to było i co mówione, by te zarzuty wyjaśnić, 
•luaczej koi-esp. nie odniosłaby żadnego skutku. —  
'J. Konieczny, Poeaua Felsztyńska. Korosp. umieścić 
me możemy, bo okazało sio, że w niektórych szcze­
gółach niezgodna jest x prawdą. Ks. Proboszcz jesz- 
tan w 1917 r. namawiał parafian, aby ten grunt ku­
pili, a „ie chcieli. Kr Proboszcz wydzierżawia grunt

bard?.o niskiej eenie bez żadnej robocizny i da- 
nzi ba każdomu oddać sprawiedliwość. —• 

Elżbieta (limczdkówim, Biała i Mar ja Ochab, Rop- 
czivCe. Pieniądze nadeszły. Czeków adresowanych 
w* Tamowa można nadal używać bez obawy, bo 
dochodzą wprost do Krakowa. —  Błażej Krok, Sta- , 
rzawa Na HI. kwart. br. zostaje 15 Mk. —  Jan Zaj- 
tta, Duninów. Numer żądany wysyłamy. Adresu „Pa- 
»iecznika“ nie znamy. Wychodzi „Sad i Pasieka” 
,w Mir chowie i „Bartnik postępowyr“ we Lwowie. 
'Adree „Przewodnika kółek roln.” : Kraków, Plac 
lzczapańsk; 8. n. p. —  Pizew. Ks. R. w ©tókłfńie. 

Frosimy się zwrócić do Syndykatu Rolniczego 
w Krakowie, Płac Szczepański 6. —  Przew Ks. Ł.

w Bukowinie. \Y,->ffug rozp. Min. pracy i opieki &^I, 
% 18 czerwca 1920. (Dz. U. Nr. 51) ustawa o kasa-r iS 
cnorych wchodzi w życie odnośnie do wsi od I-go 
czerwca br. —  Zofja Pietrzyk, Batkowa Powołując 
się na wiadomość, że paczka wysiana z Gdańska de 
Warszawy, trzeba się zwrócić do -Ministerstwa Poczt 
i Teł. w Warszawie, podając dokładny adres: na­
dawcy w  Ameryce. Mybyśmy napisali, gdybyśmy 
mieli czy to list z Ameryki, czy inny dokument od­
nośnie do tej paczki w rękach. —  L. P. Ostrowy 
tusz. Piosimy się odnieść w tej sprawie do Szkoły 
kupieckiej w Tarnowie. —  Czytelnik pism ludowych. 
Korcspoudoneyj nie podpisanych nie umieszcza się 
z zasady. —  Jan jarosiewicz, Albigowe. W  nekrolo­
gu trzebaby koniecznie podać datę 1 miejsce śmier­
ci, wiek i przyczynę śmierci, a nic a tego Pan nie 
zamieścił. Jeśli to Pan wnet uzupełni, to zamieścimy 
wzmiankę. —  Ant. Płocicki, Będwem-yGl. Ktoby pra­
gnął dokładnie zapoznać się z uprawa i  fermenta- 
ją tytoniu, temu polecamy broszurkę: „Tytoń do 

palenia i preparowanie lisek', napisaną przez S. So- 
osińskiego. Książka ta jest do nabyrcia wr redakcji 
„Ogrodnika", Warszawa, ul. Kredytowa 16- —  Za- 
górzański T<rd. Bardzo dziękujemy za koresp., prosi­
my częściej dawać znać o sobie. —  Traczyk Michał, 
Leżajsk. List wydrukujemy, ale pamiętać trzeba, ?!że 
nagroda B i ofiarę nie tylko na łym świacie bywa 
odbierana. Najczęściej jest przeciwnie. Im ktoś wdep 
cej zastużył, tem go tutaj więcej poniewierają, —  
Jan Mlickl, Cieklin. Cenników stałych teraz niema 
woboc zmieniających się ciągle eon, ale można się 
porozumieć z firmą „W itkowski" Kraków, ul. Wiśl- 
na, to was lopicj poinformują. —  Michał Leśuiara, 
IUodce. Sprawę, którąścio nam opisali trzeba podać 
do sądu lub porozmawiać o tem z prokuratorem. 
Obowiązkiem bowiem Prokuratorji jest rozpatrzenie 
tej sprawy i e went. wznowienie sadowego dochodze­
nia. Ze względu na to, że aktów sądownych nio zna­
my, nie możemy zamieścić korespondencji, którn ob­
ciąża w niej wymienionych. —  Ks, jakón Makara, 
„Bóg zapłać", a prosimy o dalszą pomoo i o ko­
respondencje krótkie z tamtych stron. —; Zarząd 
szkoły gospodyń w SzynwaMzie. List wysialiśmy.

Ol. Murzanska. Niestety do tego numeru już się 
nio zmieściło. Będzie w następnym
m a r   m u s

la  dział1 ugJhszttii Redakcja n ie  przyjmuje 
odpowiedzialności.

ZGUBIONĄ K A R T ™  L^O LN IE N IA  tymczasowej 
demobilizacji Ludwika Sroki z Zabrnia pow Dąbro­

wa unieważnia się.

" ” j u ż  w y s s e d ł

N to A  AijOiSdi P m m  Jftn rii
wydanie 3*ele,

Cena egzemplarza oprawnego w pćł-nłótao 70 M., z prze.
syłką pocztową 7(1 M.

Zamówienia przyjmuje K s . Ig n a c y  C h w iru t, L w ów  
fi* Czarnieć llcge 82.
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.ZGUBIONĄ K A S T Ę  ODROCZENIA Jędrzeja K o >  
w . # r. 1898 w Mitkowej p. Siedlce ad Noiry Sące 

unieważnia siej,

ORGANISTA z  AM E kYK I grający dobre* z net, żo­
naty, spokojny, poszukuje posady. 'Wincenty Wal­

czak, Luborzyca p. Kocmyrzów,

PIĘKNA FOLW ARK 
kupić można przy kolei, obok mi as U, obszar okoto 
45 morgów, a w tem: 30 mg. roli, 4 mg. łąk dwu 
kośnych, 3 mg. lasu starszego, wszystko obsianej ( 
3 kro wy, 2 konie, kompletny inwentarz martwy, bar­
dzo p%kny park i sad z kilkuset drzewami ewoco 
wemi, aleja wiśniowa, aleje świerkowo-brzozowe, 
ftawok zarybiony, szparaga ruin, nianżerja, 10 uli 

7, pszczołami.
Wszystkie budynki w dobrym staniu drewniane, kry­
te dachówką. Dom mieszkalny o 6 pokojach, dragi 
dom mieszkalny o 3 pokojach, duża stodoła, spi­
chlerz, chlewy, kurniki, oraz pod jednym dachem 
osobno stajnia na 5 koni, obora na 12 krów, 2 wo­
zownie, 2 drewutnio i 2 mieszkania dla służby. Ca­
łość przepiękna, sportowca, wśród łąk, kościół i szko­
ła polska wj pobliskiem miasteczku. Żądana cena ku­
pna: 8.000.000 Mkjx Bliższych informaeyj udzieli: 
Dr. Jan Dziurzyński we Lwowie pi. Reniardyiisld 11.

DOM 
R O L N I C Z Y

Zastępstwo frościejowsfeioj Fahryki Maszyn rolniczych I 

Fm t fF K K IT C R L E a O  

NOWY SĄCZ, ui. Hoffmailowej Nr. I.
naprzeciw £&da.

P O L E C A :

Kieraty kryte 1- i 2 -konne W ichteriego 7 
Z. 1. M łocarnie kieratow e z wytrząsaczami 
i sitem na kółkach przewozowych, słynne 
1 M. R. 18 W ich terieg o .—  M łocarnie ręcz­
ne L. M. K. W ichteriego. Przystawki uni­
w ersalne. —  Kom pletne garnitury m łocar- 
niane z pasam i skórzanym i W ichteriego. — 
Młynki do czyszczenia zboża krajow e. —  

Sieczkarnie ręczne i kieratow e.

Nadszedł wielki transport pliigów i kultywatorćw.
tizeialnyts gcspoaaizoiJi udziela się kredytu.

U W a G A Cenników cis wysyłam y' Zarsał u m ów ić  
i zadatkować. b* zapasy na wyczerpania.

K O S Y
Pod g.-arancją uajlepsze w ń wiecie, śjecjś&łe wyra­

biane w  cenie żą sztukę: 
za dtugosc 65, 70, 75, 80, 85, 90 em.
caaa 340, 856, 350 , 3.60, 360; 36., Mii,
Dla Kółek roi u. hartownie opust. Opłacam sam. Przy) 
zamówieniu nadesłać catą nałożytosić lub zadatek, 

.j-ii Stefan Dobuszctak,
fabr. skład kos w  Dolinie, Małopolska

Dla pszczelarzy!
MEoetair&l (w trowuJ) % blachy cyakows], , nogami te- 
la*n&m! ’e.a 3 przegrody od 8000 Alk wzwyż, oraz 
p«.d5vuera<«, ziatkl na tw arz, k la ts u m  na  

n a ik i I ra su cy  ptteza ;

: a *R A C t iW M A  BauAC1IA.I iS i i  A  :

w. Ga w o r
K r a k ó w ,  n t ie a  S w . T o m a s z a  2 *

t Y s t s s a  R T . R o l n i i i r l
Z powoda trudności prze wozowych ora* 

brak* wagonów

tókjwytei:/ s ia t  zamawiać oBecnle
"»od zasiewy a ios enao I jcsle nne bra­
ku znnycir uhu  m ó ic , b ) rakowe na esasie  

. o t ^ m a ć :

KA1MIY, 3 <3L2 ^jciadowt ar/JOkp 
tilgrS M AW 07«teV ,

bardzo skuteczny nawóz, nadawcy się 
pod wszystkie upraw y  i do katdej gleby.

Disfcws giki calswapr.i pespi M ija  gaiosn.

MATE&YAŁY BUDOWLANE:
Wapno, tfferr, esit, G ips im irontii l 
sz tu kate rii, Oschówłta azbesto­

wa, I i, p.
w»zy»rk» tylko r ładunkach r.uc\,agontwycŁ
Koniczynę czarwong, Tymo tę 1 inna nastano 

czf£ciowo
* szybka doslaw*. polec* fii-ca* protokole wiru

m i. PODUCH
liidnu ipuciń i sik. uisiii. predukiów ropjń; »  z.il c m i ii r 
siintiniu, bsimfisjti. apna. usentn, |ięjra diumzi abi.

kji iiJuja lOliiczjcb i d« teii* pranj.ioiijtl

»  ŻYWfiEC, RYNEK 21, r s *

wteJIziatoJ redaktor: Ks. F r « » i i  *k Mirek.
ęeeiontiiui draka rai . Sśsrodut* w

Wydawen: Kw.kpwk katettslro-mdoiry 
Krak* wie i#4 Sorsąiew S-łwr** rwk»


